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TYGODNIK WOJENNY

Groźnie sterczy lufa ciężkiego działa jednego z bunkrów.

KOMENDANT ŁODZI PODWODNEJ
Komendant niemieckiej łodzi podwodnej obserwuje przez peryskop nieprzyjacielskie okręty, 

podczas gdy łódź płynie pod powierzchnię wody.
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Na lewo:
Feng Yung Siang, członek czungkingskiej rady wojen­

nej, maluje sobie twarz tuszem w no­
we barwy wojenne. 
Jest to aluzja do 
bezcelowych usiło­
wań stawiania opo- 

Japończykom.

Powyżej:
Sytuację, w jakiej znalazły się Chiny na skutek licznych 
sukcesów wojennych Japonii, przedstawia nam karyka­
turzysta symbolicznie. Na ilustracji widzimy Sunga, jed­
nego z przywódców Czungkingu, jako linoskoczka z tru­
dem balansującego na rozpiętej linie. Pod nim zaś stoi 
jego szwagier Kung, jako sprzedawca biletów wstępu.

ng-Kai-Szek wy­
obrażony jako wojownicza 

marionetka. Również i ten 
£sunek ilustruje bezsilność Chin 

ec Japonii.

Na lewo:
Tutaj znów generał czungkingski ze swym sprzętem wojennym, który jest 

przedstawiony jako zabawka, dlatego, że uzbrojeniem tym nie może stawiać 
poważnego oporu japońskiej broni. O słuszności tej karykatury świadczę bitwy, 

w których Japonia bije armię Czungkingu.



kończenie rynny.

Wspaniale 
wystylizowana 

głowa Iwa z ka-

Rekoństrukcja teatru (na prawo) 
daje nam pewne pojęcie jak 
niegdyś wyglądały budowle Ostii. 
Scena jest bogato przyozdobiona 
marmurem i malowidłami. Między 
kolumnami stoję liczne statuy.

STAROŻYTNA SZTUKA RZYMSKA OŻYWA 
Starożytna rzeźba ryzmska rozwinęła się wspaniale 
na greckich wzorach, a jej największe arcydzieła na­
potykamy w dziedzinie posągów i sarkofagów. Do 
najpiękniejszych pomników rzymskich należy statua 

Cezara umieszczona na tle Ka­
pitolu (na lewo). Na prawo wi­
dzimy sarkofag wykopany w Ostii. 
Boki jego zdobi wspaniała rzeź­
ba pochodu Dionizosa i pięknie 

|A stylizowane głowy lwów.

Na prawo:
Jedna z publicznych łazienek, 
których Ostia posiadała czterna­
ście. Fragment przedstawiony na 
zdjęciu/pozwala nam zaznajomić 
się ze starożytną techniką bu­
dowli z cegły. W dolnej części 
niszy.^o prawej stronie, zacho­
wały się jeszcze resztki marmuru, 
którym były wyłożone ściany 
wszystkich izb. Kolumny wykute 
s^ z granituj! mają gładkie słup- 
ce. Maźmurowe kapitele rzeź­
bione w mocno uproszczonym

■ stylu kofynckim.

Na prawo u dotu widzimy frag­
ment sali z jedną kolumną mar­
murową. Kolumny są zbudowane 
częściowo z cegieł, częściowo 
z marmuru i mają piękne jońskie 
kapitele. Niezwykle interesujący­
mi są tu spiralnie prowadzone 
"żłobkowania, które w starożytnej 
sztuce biegły zwykle w prostych 
liniach wzdłuż kolumny. Spiralne 
kolumpy . napotykamy dopiero 

•w stylu romańskim, a szczególnie 
licznie w baroku.



wykopaliska w Ostii, dawnym porcie rzymskim wzbogacają bardzo nasze 
wiadomości o starożytnej sztuce.
Miasto to leży przy ujściu Tybru. Zbudowano je w IV-tym wieku przed 
Chrystusem, a istniało aż do IX-go wieku po Chrystusie. Największy roz­

wój Ostii przypada na 
- -—.__ czasy Juliusza Cezara.

Od roku 1908 odbywa 
się planowe odkopy­
wanie tego miasta 
i dotychczas wydoby­
to już znaczną ilość 
arcydzieł sztuki i ar­
chitektury o niezwyk­
łej wartości.

TAla poznania sztuki staro- 
U żytnego świata, mają du­

że znaczenie wykopaliska 
dokonywane w samym

Rzymie, obok sław­
nych odkopalisk sta­

rożytnych miast 
rzymskich Pom­
pei i Herkula- - 
num. Zwłaszcza

W kole:
Mimo stylizacji, drga peł­
nię życia głowa wilka wy­
kuła z bronzu, a pocho­
dząca ze starożytnego 

okrętu rzymskiego.



Powyżej:
CHIŃSKIE TRZEWICZKI!

Nie są to trzewiki, lecz naczynia do picia, 
sporządzone ze skóry. Używało ich w cza­
sie swoich zebrań, pewne stowarzyszenie 
szewców w XVIII stuleciu. Są to w każdym 

bądź razie oryginalne kielichy.

PRZYJEMNE i PRAKTYCZNE
Ta matka z Indochin, znalazła 
bardzo prosty sposób prze­
noszenia swych dzieci. Mal­
com sprawiają niewątpliwi* 
dużą przyjemność kołyszące 

i się kosze.

Na prawo:
CZY TO HODOWLA 
GRZYBÓW NA ULICY!
Nie—to jest tylko ulicz­
ny „sklep" z czapkami. 
W prostych liniach sta­
rannie na drewnianych 
słupkach » poukładane, 
stoją ulubione czapki 
męskie na jednym z buł­

garskich jarmarków.

W kole:
KOMINKI CZY PASIEKA!

W niektórych krajach górskich, 
położonych nad Morzem Śród­
ziemnym posiadają wieśniacy 
takie oryginalne „ceramiczne" 
ule. Są one sporządzone 

z gliny.



;/ sam
Autor historycznych powieści, Mróz, odło­

żył pióro i rozparł się w fotelu.
— Dobry początek — pomyślał ze swobodą 

pisarza utworów dyszących grozą. Takiej 
swobody nabywał zawsze po chwilowym 
napięciu twórczym, w którym wskrzeszał mi­
nione wieki i wkładał je w drobne nerwowe 
litery.

Teraz przerwał pracę i w zupełnie weso­
łym usposobieniu wyszedł na ulicę, nie sta­
rając się odpędzać przyjemnej myśli o swej 
nowej powieści.

Przypadkowo skręcił w wąską starożytną 
uliczkę, której nie lubił. Stały tu najstarsze 
w mieście kamienice równie stylowe jak 
zniszczone. Tutaj piękność starożytna zesta­
rzała się w wiecznym półmroku przymurków, 
korytarzy i zakamarków.

Nad jedną bramą wyrzeźbione cztery twa­
rze uwidaczniały się na szarym murze. Każ­
da była inna, ale wszystkie spozierały tra­
gicznie w pustą, odludną ulicę.

Jedną wykrzywiło nadludzkie cierpienie.
Druga była twarzą kobiety, a twarz jej żło­

biła rozpacz, rozpacz ta była bezgraniczna.
Trzecie kamienne oblicze wyobrażało gro­

zę, jakby jeszcze ciągle patrzyło na dokony­
waną tragedię.

Wyraz ostatniego maskaronu był zły: 
twarz z kamienia wisiała nad ulicą jak złe 
przypomnienie, że ma się coś straszliwego 
dokonać.

Mróz przyśpieszył kroku. Niechętnie prze­
chodził przez tę ulicę. Ile razy wpatrzył się 
w kamienne maski doznawał uczucia przy­
gnębienia. Czytał w nich dzieje ciemnej prze, 
szłości, dramatu dokonanego w życiu czte­
rech ludzi.

Właśnie przejścia, wyryte w rysach tych 
maskaronów, ułożyły się w powieść z dawno 
minionych lat, którą Mróz zaczął dzisiaj pi­
sać. Teraz jednak wzdrygnął się zobaczywszy 
te niezmiennie tragiczne fizjognomie.

Zmierzch zaciemniał zaułek, w każdym za­
łomie czaiła się gęsta ciemność.

Właśnie z bramy pod maskaronami wyszła 
niska postać i powoli przechodziła na drugą 
stronę ulicy.

Mróz przypatrzył się jej uważnie — i za­
chwiał się.

Był to karzeł z jego powieści — w histo­
rycznym stroju!...

Zatrzymał się przed Mrozem z drwiącym 
skrzywieniem ust. Twarz jego wyrażała nie­
ludzkie cierpienie. Powoli odwrócił się i prze­
szedłszy dalej, znikł w korytarzu bliskiej ka­
mienicy.

Artem, pianista z restauracji dancingowej, 
zajęty był w swoim mieszkaniu bandażowa­
niem skaleczonej ręki.

Zapukano do drzwi, krótko, głośno.
— Proszę, otwarte.
Do pokoju wszedł Mróz.
— Dawno pana nie widziałem, panie Mróz. 

Cieszę się, że ... Ale, czy pan może chory?...
— Nie. Wyglądam na chorego? Nie. Dla­

czego się pan tak mi przypatruje? Zapew­
niam pana, nic mi nie jest.

— Nie jest pan chory? Zatem — bardzo 
się cieszę. Proszę krzesełko, może pan uśią-

— Zobaczyłem światło przez szpary drzwi, 
dlatego wstąpiłem.

— Dobrze pan zrobił, bo ja wyjątkowo dzi­
siaj zostałem w domu. Skaleczyłem rękę, 
więc nie mogę grać. Ale może napije się pan 
szklankę wody?

— Nic mi nie jest. Nic. Zmęczyłem się, 
chodziłem długo po mieście.

Artem powiedział dobrodusznie:
— To powinien pan odpocząć. Najlepiej 

niech pan idzfe spać ...
— Nie, nie. Nie chcę iść do mojego po­

koju. Wie pan — no, nie chcę.
Pianista popatrzył się ze zdziwieniem na 

Mroza, poprawił okulary i spytał z powagą, 
która zdawała się tamować dobry humor:

— Czy tam może straszy?
— Nie.
— Wobec tego? ...
— Wracałem do mieszkania i na schodach 

zrozumiałem, że nie mam dość sił, aby wejść 
do pokoju.

— Pan jest tajemniczy. Przyznam się, że 
nic a nic nie rozumiem.

— Nie wiem, czy będę mógł to panu wy­
tłumaczyć ...

— Niech pan spróbuje.

— W pokoju leży na biurku rękopis. Dzi­
siaj go pisałem. A teraz zdaje mi się, że ci, 
których wydobyłem z przeszłości, z zapom­
nienia, teraz zechcą się mścić na mnie.

— Dlaczego by chcieli się mścić?
— Że ich przywracam do życia.
Pianista rzucił uwagę:
— Pan jest nerwowy ...
Mróz wypowiedział jednym tchem:
— To nie są nerwy ja mam pewność ...
— Czego?
Nastała chwila ciszy.
— Że — oni istnieją.
Artem strzepnął popiół, zaciągnął się i spo­

strzegł, że popiół z papierosa Mroza sypie się 
na jego ubranie. Poczuł swąd tlejącej się 
tutki, którą Mróz trzymał w palcach. Zdusił 
papierosa i podsunął popielniczkę gościowi.

— Panie Mróz, zrobimy tak: pan nie ma 
ochoty spać dzisiaj w swoim pokoju, więc 
niech się pan prześpi tutaj a ja pójdę do

— Dobrze. Jeżelibym z tej grzeczności nie 
skorzystał, nie wiem, co bym zrobił. Dziękuję 
panu.

— Zatem możemy się rozejść. Ja także 
chciałbym się wyspać. Nie prędko znowu trafi 
mi się taka gratka, że skaleczę sobie rękę.

— Tu, u pana będę doskonale spał. Byle 
jak najdalej od rękopisu.

Pożegnali się, a za kilka chwil w oknach 
wychodzących na ulicę pogasły światła.

Na drugi dzień rano Mróz wstał wypoczęty 
i spokojny.

Poszedł obudzić Artema. Zapukał i nacisnął 
klamkę. Drzwi były otwarte. Na łóżku leżał 
Artem — nieżywy!

Mróz nadsłuchiwał.
Gdy na schodach słychać było jakieś kro­

ki, fala zimnego dreszczu oblewała go wzdłuż

Gdy tak stał nad tym sztywnym, wyprę­
żonym slupem, zdawało mu się, że on jest 
mordercą pianisty.

Pokój począł wirować mu przed oczyma.
Zasłonił twarz rękami i otrząsnął się, jak­

by chciał zrzucić z siebie niewidzialną zmo­
rę. Po chwili uchylił drzwi i słuchał. Na ko­
rytarzu była zupełna cisza.

Podszedł do łóżka, dźwignął Artema i niósł 
go do jego pokoju. Trudno było się wydo­
stać, umarły nogami zaczepiał o drzwi. Na 
korytarzu podłoga skrzypiała za każdym 
stąpnięciem. W mieszkaniu, naprzeciw ktoś 
przechodził przez pokój. Kroki jego zbliżały 
się do drzwi.

Mróz uczuł, że pot, który spłynął kroplami 
od skroni, zawisł pod policzkiem, tuż kołó

Stanąwszy przed mieszkaniem Artema, 
jedną ręką nacisnął klamkę, gdy druga om­
dlewała pod ciężarem. Wszedł do środka. 
Zamknął za sobą drzwi, słuchał:

Nikt nie szedł, nikt go nie zobaczył...
Ułożył Artema na łóżku, okrył go kołdrą. 

Pochylił się nad nim i szeptał:
— Dlaczegoś umarł? Powiedz! Czy nie po­

trafisz powiedzieć? Czy nigdy już nic nie 
powiesz? A może kiedyś, co? Może kiedyś 
opowiesz, że cię zamordowały te łotry. Dla­
czego ciebie? Może myśleli, że to ja byłem? 
A to głupcy ...

Wyszedł ostrożnie i cicho przesunął się 
przez korytarz.

Kiedy zamknął się w swoim pokoju, opa­
nowała go straszliwa trwoga. Poznał, że tu­
taj już nie będzie mógł mieszkać, że ani 
chwili nie zostanie.

Zdawało mu się, że wyciągają się ku nie­
mu niewidzialne ręce. — Chcą go udusić. 
1 uduszą, jeśli natychmiast nie ucieknie.

Podszedł do biurka, ale odwrócił się, za­
rzucił płaszcz na rękę i wychodził. Bał się, 
że kartki rękopisu podniosą się i opadną na 
niego ze wszystkich stron, jak ciężkie ka­
mienie rzucane przez mściwych ludzi.

Wyszedł. Na schodach spotkał listonosza. 
Wydało mu się, że listonosz może poznać 
z jego twarzy to wszystko, co się wydarzyło 
od wczoraj. Udał całkowitą swobodę.

— Czy nie niesie pan dla mnie listu?
— Dla pana? ... Nie ... Dla pana Artema 

mam list — ale dla pana nic nie mam.
— Nie przeczyta już tego listu — pomyślał 

Schodząc, słyszał jak listonosz puka do 
drzwi. „Zaraz się wszystko wykryje" — prze, 
sunęło mu się przez głowę.

W kilka minut potem na bramie jednego 
domu zobaczył kartkę: „Mieszkanie do wy­
najęcia".

Tutaj wynajął pokój.
Wynajął go od jakiejś młodej kobiety. 

Rozmowa z nią uspokoiła go, zatarła w wy­
razie jego twarzy ostatnie przejścia. Patrzył 
się w jej oczy pełne ciszy i melancholii, 
i myślał, że takie spokojne spojrzenie na 
świat można zdobyć po wielu latach cierpień. 
Po ilu latach? Ta kobieta wszak nie miała 
jeszcze trzydziestu lat...

Nie przerywał rozmowy, prowadził ją dłu­
go, czerpiąc uspokojenie z jej pięknej 
twarzy.

Popołudniu wrócił do domu, w którym do­
tąd mieszkał.

Natknął się na dozorcę.
— Oho, proszę pana, Czy pan wie już 

o wszystkim?
Mróz spytał się obojętnie:
— Co się stało?
— Otóż pan Artem, pan Artem — zamor­

dowany!
— Zamordowany? Pan Artem?
— Uduszony. Udusił go ktoś w nocy.
— Czy możliwe?
— Listonosz, gdy przyszedł do niego z li­

stem, uchylił drzwi, bo były otwarte i zastał 
go nieżywego.

— Dzisiaj rano?
— Tak. Lekarz stwierdził uduszenie.

. — Biedny pan Artem. Co to się taogło stać?
— Jakby się mnie kto o tę sprawę pytał, 

to powiedziałbym, że bardzo tajemnicza.
— Hm, to bardzo żle. Jestem za bardzo 

nerwowy, żebym wobec tego mógł mieszkać 
w sąsiednim pokoju ... Będę rnusiał na razie . 
zamieszkać w hotelu.

— Swoją drogą, gdy kto jest nerwowy, to 
może się tym przejąć. Ja tam mało sobie 
z tego robię.

Mróz odszedł zadowolony, że mu się udało 
tak łatwo odsunąć od siebie jakiekolwiek 
podejrzenia. Powiedzieć stróżowi, to znaczy 
powiedzieć wszystkim lokatorom, gospoda­
rzowi, policji i każdemu, kto tylko będzie 
się tym interesował.

Zabrał najpotrzebniejsze rzeczy, rękopis 
zostawił nie ruszywszy go, i poszedł do no­
wego mieszkania.

Kobieta, która wynajęła mu pokój, nazy­
wała się Łucja Wiejska.

bOierzby
W pustym ustroniu z dala od sioła
Przeciętym w poprzek strumyka ściegiem,
Gdzie jakaś żałość wionie dokoła
Kilka wierzb sennie stoi szeregiem ...

Wierzby staruszki — jędze przeklęte — 
Symbolem strachu w dziecinnym lecie 
W korowód bajki, legend ujęte 
W mistycznym wtedy byłyście świecie.

Wciąż zgarbaciale schylone nisko
Jak srogie widma jęczące w kaźni',
Wpatrzone tęsknie w wód topielisko
Byłyście trwogą mej wyobraźni.

Nie mogłem wtedy zrozumieć wcale 
Waszej zadumy, niemej rozpaczy, 
Patrząc przez pryzmat bajki mej stale 
Nie zdolny bytem myśleć inaczej.

Dzisiaj po latach —■ burz nawałnicy,
Gdy dusza skrzepła w siły hartowne,
Świat mi odsłonił swojej przyłbicy — 
Gdzieś się rozwiały bajki czarowne.

Dziś was rozumiem drogie staruchy.
Z wami się bratać nawet ośmielam — 
Znam ból w skrytości rozpaczą głuchy 
Z wami podobny los dziś podzielam ...

Zasypiając z myślą o Łucji, Mróz żałował, 
że nie spalił rękopisu.

Czasem miłość powstaje nagle i nic jej 
nie przeszkadza, aby mogła trwać.

Noc, która okrywa cieniem okna domów, 
nie zdradza tajemnic ani snów.

Po kilku dniach, Mróz i Łucja przechodzili 
ulicą, gdzie jedną z kamienic zdobiły ka­
mienne maski.

Łucja krzyknęła.
— Przestraszyłaś się, Łucjo?!
— Popatrz na te maskarony, jakie strasz­

ne!... Chodźmy, chodźmy stąd.
Gdy weszli w główną ulicę, Łucja zapom­

niała o nagłej trwodze i o groźnym wyrazie 
masek.

Ale Mróz nie mógł zapomnieć. Znowu za­
częła w nim nurtować myśl o średniowieczu, 
o powieści, którą wyrażały kamienne twarze.

Tegoż dnia wieczorem zdecydował się pi­
sać dalej.

Skoro Mróz złożył nowe kartki powieści 
i przeszedł do pokoju Łucji był już późny 
wieczór.

— Łucjo, co się stało. Łucjo!
Nie mogła wymówić słowa. Jej zawsze 

ciche i łagodne oczy patrzyły teraz z nie- 
wysłowionym przerażeniem ... Była straszli­
wie blada i ręce jej drżały.

— Łucjo, powiedz, powiedz choć słowo.
Całował jej ciemne włosy.
Powoli się uspokoiła. Nie wiedziała, co ją 

tak przeraziło.
— Nie wiem nic, niczego.nie zobaczyłam, 

tylko przejął mnie okropny lęk, straciłam 
przytomność z przerażenia i nie miałam sił, 
aby pobiec do ciebie.

Twarz Mroza poszarzała.
Oni istnieją!...
Ukląkł przed Łucją i całował jej ręce.
— Przebacz mi.
Łucja czuła tylko jego pocałunki, słów nie 

słyszała.
Zaczęła się noc... Łucję ogarnął niepokój... 

Chodziła po mieszkaniu, jakgdyby czuwała... 
Niepokój jednak wzrastał z każdą chwilą. 
Podeszła do Mroza.

— Boję się o ciebie. Grozi ci niebezpie­
czeństwo.

Począł ją uspokajać. Lecz ona prosiła coraz 
natarczywiej, aby nie zostawali w domu.

— Łucjo, skąd wiesz, że może mnie spot­
kać jakieś nieszczęście?

Łucja nie umiała na to odpowiedzieć.
— Zrób to dla mojego spokoju. Jutro rano 

przyjdziesz i jutro niewytłumaczony lęk 
minie.

Mróz zgodził się odejść. Zawołał służącą, 
żeby spała w sąsiednim pokoju. Wyszedłszy, 
przechadzał się po ulicach i myślał o Łucji. 
Miłość odsunęła tajemniczą zagadkę na da­
leki plan... Po północy poszedł do hotelu.

Rano wrócił do domu i zastał tam kilku

Ludwik Bluz 



ludzi. Wśród nich zapłakaną służącą. Łucja

Na szyi miała ślady uduszenia.

Mróz stal naprzeciw maskaronów, które 
patrzyły z nad bramy kamienic obojętne 
i tragiczne.

Wyciągnął pięść ku nim i groził.
— Więc męczcie się. pławcie się we wszy­

stkich cierpieniach i zbrodniach waszych. 
Przypomnę wam znowu całe wasze życie, 
przypomnę wszystko, niepominę niczego! Bę­
dę pisał o was, co widzę w waszych twa­
rzach, co czuję, co samo powraca przez wie­
ki i wznawia się w mojej wyobraźni. Słyszy­
cie, cieszę się, że mogę was męczyć, choć­
bym sam miał zginąć, ale wy zadusicie się 
nawzajem, wy — wy mordercy, dusiciele!...

Ział nienawiścią, patrząc w trzy twarze. 
Czwarta wyrażała rozpacz. To była twarz 
kobiety.

Mróz zaniósł się wewnętrznym szlochem.
Powlókł się przed siebie. Przyszedł do ho­

telu, w którym spędził ostatnią noę.
Zamknął się w pokoju. Zrozumiał teraz 

nowe niebezpieczeństwo. Lada chwila go za­
aresztują.

Artema uduszono tak samo, jak Łucję. Na 
drugi dzień po śmierci Artema wyniósł się 
z domu. W nocy, w której zginęła Łucja, 
opuścił mieszkanie. Podejrzenie padnie teraz 
na niego. Jak udowodni, że jest niewinny?

Ogarnął go bezwład. Jednak zebrał ener­
gię, zaczął pisać. Gorączkowo, prędko, chciał 
jak najwięcej napisać. Powieść zmieniła się 
w tragiczny szkic życia, wyrwany niepamię­
ci i powtórzony wiernie.

Mróz spostrzegł, że już jest wieczór. Pisał 
prawie po ciemku. Stanął przy oknie i pa­
trzył się na ulicę.

Po przeciwnym trotuarze wałęsał się jakiś 
mężczyzna. Przystawał, opierał się o mur 
i znowu przechodził dalej. Po chwili zniknął. 
Mróz czekał.

Mężczyzna pojawił się ponownie na ulicy. 
Szedł powoli i stanął naprzeciw hotelu.

Mróz oparł czoło o szybę.
Mężczyzna podniósł głowę i spojrzał na

Mróz powoli odstąpił od okna. Zamyślił 
się.

— Dlaczego policja nie przychodzi? Czy 
są tak niedołężni, że nie mogą dowiedzieć 
się, gdzie zamieszkałem?

Zeszedł do sali restauracyjnej.
Przy sąsiednim stole siedział wysoki męż­

czyzna i spostrzegłszy Mroza począł się 
w niego wpatrywać.

Mróz uczynił ruch ręką, jakby go chciał 
poprosić do swojego stołu.

Tamten wstał i zbliżył się. Przedstawił się 
i usiadł obok.

— Przyjechałem dzisiaj. Wybrałem ten ho­
tel. Zdaje mi się, że właśnie z panem chcia- 
łem się poznać.

— Ze mną? Tak, z pewnością ze mną .. .
— Jeszcze kilkanaście dni temu byłem 

szczęśliwy i spokojny. Ostatnie dni zmieniły 
mnie. Straciłem spokój.

— Tak ... — bezwolnie przy wtórzył Mroź.
— Przyjechałem z daleka.
Nagle Mróz zażartował.
— Czy warto było się trudzić?
— Proszę pana ... Czy, czy chciałby pan 

dowiedzieć się czegoś o maskaronach?
— A!... Niech pan mówi...
— Wyrzeźbił je trzy wieki temu pewien 

rzeźbiarz, który natrafił na pięć autentycz­
nych sztychów.

— Więc to tak?
— Sztychy te przedstawiały ojca i syna, 

kobietę i rycerza — i jeszcze jedną osobę ...
— Czy sztychy wyobrażały tak samo tra­

giczne twarze, jak te maskarony?
. — Nie.
— Nie?
— Ale rzeźbiarz czytał historię tych ludzi.
— Rozumiem teraz. Jeszcze jedno: dlaczego 

nie wyrzeźbił piątej twarzy?

— Nie zdołał. Noc, która nastała po wy­
kończeniu czwartej rzeźby, była jego ostat­
nią nocą.

Wpatrzył się w Mroza. Przez chwilę nie 
mówili, poczem Mróz odezwał się:

— Szkoda, że nie natrafiłem na ten piąty 
sztych, byłbym coś i o tym napisał.

Mróz miał chłodny, drwiący uśmiech na 
ustach. Wstał, skłonił się i wyszedł. Zapytał 
się portiera, czy nie dowiadywano się o nie­
go. Zdziwił się, że nie.

— Policja daje mi widać dużo czasu do 
namysłu. Co wybrać?

Namyślał się. Popatrzył przez okno. Na 
ulicy wałęsał się ten sam mężczyzna.

Wyszedł z hotelu. Przeszedł pod oknami.

W kilka zaledwie chwil po wyjściu Mroza 
z hotelu przybyła tam policja ...

Mróz tymczasem wszedł w ulicę, gdzie ma­
skarony były teraz okryte niezgłębioną ciem-

Stanął naprzeciw nich i oparł się o mur.
Na uliczce i w najbliższych przecznicach 

cicho było zupełnie. Noc.
Skrzypnęła otwierana brama pod maska-

w ciemności.ronami i iakaś postać stanęła
Z jednej strony ulicy rozległy się kroki. 
Po chwili także z drugiej strony ulicy ktoś 

się zbliżał. Mróz stał w środku.
Ci ludzie szli powoli, jak zegar w nocy.
Z bramy wyszedł mały, karłowaty czło­

wiek. Wszyscy trzej podeszli do Mroza. On 
patrzył na ich ciemne twarze, a potem na 
szare ubrania, podobne do jego ubrania...

— Przypomniałeś nam dawne nasze życie, 
o którym już zapomnieliśmy. O jednym bólu 
chciałoby się zapomnieć, a tyś całe życie 
powrócił naszym pamięciom. Straszne życie. 
Tragedię naszą, o której zapomnieć, zapom­
nieć, zapomnieć chcieliśmy.

Mróz spojrzał wyniośle.
— Ważniejsza mi moja powieść, która od­

kryła prawdę, niż cierpienie wasze.

Nachylili się ku niemu, jakby go chciel’ 
zabić spojrzeniami.

— Zaraz umrzesz.
Wątłym blaskiem zabieliła się chustka 

w ręce karła.
— Dwa razy uszedłeś naszej zemsty, dzi­

siaj już nie ujdziesz.
Mróz drwił jeszcze.
— Czy możesz mi powiedzieć, czym jesteś 

w obecnym życiu? Zdaje mi się, że nie masz 
nic srebrnego w ubiorze, tak, jak to dawniej 
było.

— Jestem' teraz szlifierzem, ale byłbym 
szczęśliwy, gdybyś ty mi nie przywrócił pa­
mięci minionego już istnienia.

— Ostrzyż noże — a dusisz. Mijasz się 
z powołaniem...

— Popatrz na tę chustkę. Łucja wciskała 
ją' do ust, aby nie krzyczeć z trwogi, gdy 
szedłem do jej pokoju.

Mróz uchwycił szlifierza za ramię.
— Dlaczegoś ją zabił, dlaczego ją?
— Bo kochała ciebie, a powinna cię nie- 

nawidzieć tak jak my. Ona, choć kazałeś jej 
znowu przeżywać męki i rozpacz, ona chciała 
wczoraj umrzeć, myślała, że tym uratuje

Zarzucił chustkę na szyję Mroza.
Objęli jego ramiona i szarpnęli ku ziemi, 

upadł. Powiedział:
— Dobrze, że jej chustkę mam teraz na

Szlifierz ściągnął węzeł.

Nad bramą, na starym domu w mrocznej 
ulicy widnieją dalej cztery maskarony, wy­
krzywione tragicznie. Ale rysy ich są teraz 
tak niezmienne, że spojrzawszy na nie w prze- 

— Właściwie nie ma w nich nic nadzwy­
czajnego ...

Janka Sochańska
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Lepiej wzięć Hansaplasł. Opat­
runek jest w mgnieniu oka nałożony, przylega 
ściśle a przy tym nie krępuje swobody ruchów 
podczas pracy. Tamuje krwawienie, odkaża ranę 

i przyspiesza gojenie.

tyinsaplast -



Jak ... pan ... !? — Nina nie dokończyła. 
Po-prostu nie mogła znależć.-słó.w. Tylko - 

jej drobna rączka zatoczyła łuk i z głośnym 
klaśnięciem spoczęła na twarzy pochylo­
nego ku niej jegomościa. Niski, tęgi czło­
wieczek odskoczył gwałtownie w tył, aż pod 
szafkę z lekarstwami, która zatrzęsła się po­
dejrzanie i nagle z góry poczęły spadać fla­
szki, słoiki, pudełka... Po chwili łysinka 
i ramiona aptekarza wyglądały jak jeden 
wielki, biały proszek, upstrzony odłamkami 
szkła i ściekającymi strugami lepkich syro­
pów i tinktur.

— Ależ panno Nino ... — wybełkotał, 
ścierając pulchną ręką rozmazany po twarzy 
olej rycynowy.

— Nie, nie, mam już tego dosyć! Po uszy! 
Rozumie pan?! To ciągłe deptanie mi po pię­
tach, czułe zaglądanie przez ramię, chwyta­
nie mię za rękę! Oszaleć można! Nie będę 
tu dłużej pracowała ani jednego dnia, ani 
godziny! Co za apteka! Co za szef!

Drżącymi ze zdenerwowania palcami na­
rzuciła płaszczyk, zerwała z wieszaka kape­
lusik i wybiegła na ulicę.

Po chwili leżała już w swoim pokoju, wtu­
lona w róg tapczanu i rozpaczliwie szlocha­
ła. O, jakże ciężko było iść po obranej dro­
dze! Na każdym kroku niepowodzenia i roz­
czarowanie. A przecież tak bardzo, tak ogro­
mnie pragnęła zostać farmaceutką ...

A to wszystko przez ojca Wandzi. Wanda 
była jej najlepszą przyjaciółką z gimnazjum, 
miała rodzinę i ciepłe, domowe gniazdko. 
A Nina była taka samotna ... Bo przecież 
stara, gderliwa ciotka Kunegunda, u której 
mieszkała, nie potrafiła, ani nawet nie starała 
się rozgrzać młodego serduszka. Więc też 
lgnęła do koleżanki całym sercem i spędzała 
u niej każde wakacje. Ojciec Wandzi był 
aptekarzem i często brał obie dziewczynki 
do apteki, oprowadzał po wszystkich poko­
jach, pokazywał, wyjaśniał, opowiadał o swo­
jej pracy. Nina słuchała z zapartym odde­
chem. Ach, jakże to musi być cudowne brać 
na łyżeczkę mikroskopijne ilości kolorowych 
proszków, mieszać, rozdzielać, jednym sło­
wem tworzyć cudo, lekarstwo, które przy­
niesie zdrowie, wywoła uśmiech na usta 
chorego, otrze Izy strapionej rodzinie. Jakże 
to miło pomagać, radzić, leczyć, być takim 
dobrym duchem niosącym życie, i siły ...

A zresztą sam pan Zygmunt był czarują­
cym — wysoki, szczupły, zawsze uśmiechnię­
ty, o z lekka siwiejących skroniach. Często 
ojcowskim ruchem przytulał Ninę do swego 
białego, aptecznego płaszcza i mówił żarto­
bliwie: — Mój mały magister ... moja ko­
chana, druga córuchna ...

I już wtedy, z noskiem utkwionym w białą 
klapę jego fartucha postanowiła sobie zostać 
farmaceutką.

A potem przyszły ostatnie lata w gimna­
zjum, matura i wreszcie — farmacja, z praw­
dziwą zaciekłością wywalczona u skąpej

No, i w końcu posada, pierwsza, taka wy­
marzona i to we Lwowie. Ninka szalała 
wprost z radości i dumy. Ale szybko prze­
konała się, że marzenie, a rzeczywistość to 
dwa różne bieguny. Personel był niemiły, 
a obca, zarozumiała klientela nie tylko nie 
pragnęła porady, lecz zdawała się być mą­
drzejszą od samych farmaceutów. Ale to 
wszystko zniosłaby jeszcze Nina, — te kłót­
nie koleżanek, docinki pyszałkowatego ko­
legi, wysokie półki, do których trzeba się 
było stale wspinać po schodkach — tylko 
ten aptekarz, ten szef! Dopóki tak trochę nad­
skakiwał można było jeszcze z biedą wytrzy­
mać, ale gdy już zaczął dobierać się do jej 
smagłego buziaka — o, nie, tego nie mogła 
ścierpieć! Z właściwym sobie temperamen­
tem zrobiła awanturę i... teraz płakała rzew­
nie, kryjąc twarz w kolorową poduszeczkę.

I nagle jakiś dobry duch począł jej szep­
tać do uszka, że przecież tyle jest jeszcze 
posad, że można mieć szefa — kobietę i pra­
cować na wsi, gdzie ludność jest ufna i szcze­
ra i gdzie można zapoznać się z każdą dzie­
dziną swej pracy. Ninka uśmiechnęła się ra­
dośnie. Jakie to szczęście, że tak szybko zna­
lazła wyjście z sytuacji. Po cóż płakać? Świat 
jest przecież taki piękny, ciekawy, nieznany...

Podciągnęła kolana pod brodę, oplotła je 
opalonymi ramionkami i zaczęła snuć jasne 
plany na przyszłość.

— Ależ panno Nino, tak nie można trakto­
wać klientów, trzeba do nich z sercem, po 
ludzku. ..

— Po ludzku ... — Ninka załamała ręce — 
przecież tłumaczyłam jej przez pół godziny, 
że maścią ichtiolową ma smarować wrzód, 
zieloną medycynkę pić trzy razy dziennie, 
jodwasogen wcierać co wieczora, a pastylki 
na kwaśną wodę rozpuścić i przykładać na 
spuchliznę, — a ta w końcu pyta mię ile ły­
żeczek maści zjadać na dzień i kiedy poły­
kać pastylki. Nie, to już przechodzi ludzkie 
pojęcie .. .

Starszawa, zgięta jak pogrzebacz apteka- 
rzowa wświdrowała się w jej twarzyczkę 
wzrokiem rozwścieklonego bazyliszka.

— Na wsi trzeba mieć zdrowe nerwy. Cze­
mu pani nie została w mieście?

Oczy.Niny roziskrzyły się jak węgielki.
— Nerwy? O, tak! Wczoraj o mało nie 

zemdlałam z wrażenia, ujrzawszy tuż nad 
sobą rogaty łeb jakiejś Krasuli i dopiero po 
dłuższej chwili zorientowałam się, że temu 
poczciwemu bydlęciu „złe" odebrało mleko 
i właścicielka jego prosi o lekarstwo. Dziś 
rano znów jakaś babina przez pół godziny 
wymachiwała mi przed nosem tłustym ku-
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perkiem zdechłej kury i opłakiwała jej śmierć. 
I pani jeszcze mówi o nerwach? Przecież ...

Lecz nagle Nina przerwała. Ujrzą a godzi­
nę na ściennym zegarze i zaczęta myśl ule­
ciała gdzieś w niebyt.

— O, Boże, już piąta — szepnęła, zapo­
minając jednocześnie o wszystkich babach, 
kurnikach, maściach, miksturach i czopkach. 
Bo przecież była dziś zaproszona do pani Wa­
reckiej, bogatej właścicielki dworu w są­
siedniej wiosce. Były jej imieniny i miała 
się zjechać cała śmietanka towarzyska. Ale 
to wszystko nic, skoro miał tam być siostrze­
niec pani Wareckiej. Nina widziała go już 
kilka razy i zadurzyła się aż po swe małe, 
różowe uszka. Porwał ją ten nieprzeparty 
urok młodzieńczej wesołości, blask oczu zło­
tawych, jakby słońcem przepojonych ... 
Więc nic dziwnego, że teraz drżały jej pa­
luszki, ucierające wielkim pistlem proszek 
w moździerzu. Już piąta, a jeszcze tyle trze­
ba zrobić! Najgorsze to te recepty doktora 
Pały. Cała mieszanina najbardziej cuchną­
cych i plamiących leków — Guajacol, Kreo- 
sot, Jodoform, Ichtyol, Oleum Sinapis, tran... 
Żaden laik nie potrafi sobie wyobrazić jak 
pachną potem ręce, ubranie, twarz i włosy 
nieszczęsnego farmaceuty. Więc też Ninka 
z prawdziwą pasją zabrała się do ugniatania 
pigułek, starając się obrazem ukochanego 
Zdzicha przesłonić słoiki, flaszki i szpatle.

— No, nareszcie, panno Ninko — pani Wa­
recka wyciągnęła serdecznie obie ręce — tak 
długo kazała nam pani czekać na siebie. Moi 
kochani, muszę wam przedstawić wschodzącą 
gwiazdę farmaceutyczną, pannę Ninę By- 
szewską ...

Wszystkie twarze zwróciły się w stronę 
białego, lekkiego obłoczka o smagłej buzi 
i miedziano-złotych lokach. Spod długich, 
ciemnych rzęs patrzyły zielonawe oczy, dziw­
ne oczy swawolnej rusałki, mieniące się cza­
sem błękitem, lub srebrem. Kilkanaście mę­
skich głów pochyliło się z szacunkiem nad 
jej rączką. Ale bystry wzrok Niny ujrzał na 
podnoszących się twarzach jakiś dziwny wy­
raz, nieznaczne skrzywienie nosa. Podniosła 
ostrożnie obie łapki do twarzyczki i zdręt­
wiała. Pachniały, karbolem, jodoformem, ca­
łym bukietem aptecznych zapachów.

W jasnych oczach Niny zaszkliły się Izy... 
Straciła humor, a przecież wieczór mógł być 
taki cudny ... Zdzich patrzył w nią jak urze­
czony i nie odstępował ani na krok przy sto­
le i podczas zabaw. Tańczono w ogromnym 
salonie i na przylegającym do niego tara­
sie wśród rozłożystych, wazonkowych palm. 
Przyćmione światła lampionów i blaski księ­
życowe kładły kolorowe smugi w jej mie­
dzianych lokach i w ciemnych włosach Zdzi­
cha. Ale przy każdym silniejszym uścisku 
jego ramion Nina sztywniała odsuwała się, 
cierpnąc po prostu na myśl, że zaraz po- 
czuje ów zapach, nieszczęsny zapach apteki.

Ten wieczór był dla niej prawdziwą tor-

Za to na drugi dzień, bledziutka jeszcze 
po przepłakanej nocy, ale z roziskrzonymi 
oczyma dzwoniła energicznie do drzwi dok­
tora Pały.

— Czy jest pan doktór w domu?
— Tak, ale w tej chwili pracuje w swoim 

gabinecie. Tam nie można wejść. Zaraz go 
poproszę, niech pani...

Lecz Nina nie słuchała jej wcale. Jak wi­
cher wpadła do gabinetu i stanęła przed 
biurkiem. Nad całą masą flaszek i probówek 
pochylała się łysawa głowa starszawego już 
lekarza, na której kilka siwych kłaczków 
kłóciło się w wiecznej niezgodzie.

—, Panie doktorze ... Nie, proszę nie prze­
rywać. wiem, że przeszkadzam, ale musi mi 
pan choć małą chwilkę poświęcić. Ja już 
dłużej cierpieć nie będę! Nie chcę być szafą 
z karbolem, wodą siarkową i innymi pach- 
nidłami. Czy to są jedyne lekarstwa?! Nie 
zna pan innych środków? Czy człowiek bez 
Methylium Salicylium nie może żyć? Ja nie 
chcę sobą zatruwać innym powietrza, nie 
chcę, rozumie pan?!

Małą piąstką uderzyła energicznie o kant 
biurka. Stary grat, stojący na trzech tylko 
nogach zachwiał się i na ziemię spadła nie­
wielka flaszeczka z czarną etykietą. Lekki 
obłoczek białego proszku uniósł się w górę, 
osiadając na książkach, słoikach, podłodze. 
I nagle mały nosek Niny począł się zabaw­
nie marszczyć i kurczyć.

— A-psik!
— A-a-a-psik! — zawtórował potężny 

dźwięk z olbrzymiego nosa doktora. Nina 
pochyliła się i znieruchomiała z kawałkiem 
flaszeczki w dłoni. Bo na czarnym tle wid­
niał biały, tak dobrze jej znany napis: Vera- 
trinum. Och, uciec jak najdalej, jak najprę­
dzej odetchnąć świeżym powietrzem! Było 
już jednak za późno. Biały pył rozgościł się 
po pokoju i w nosku jej coś drapało, su­
szyło, piekło, swędziało, w oczach zaszkliły

— A-psik — jęknęła cichutko, a gruby bas 
doktora Pały sekundował jej dzielnie.

Wtem ktoś zapukał do drzwi lekko, a po­
tem mocniej i w progu stanął... pan Zdzich.

Ten sam, taki miody, uśmiechnięty i taki... 
kochany.

— Czy nie przeszkadzam, doktorze? — 
zaczął, lecz ujrzawszy Ninę urwał i podbiegi 
ku niej z radością.

— I pani tu, panno Ninko? Co pani tu robi?
— Ja ... a-a-psik! — Potarła rozpaczliwie 

czerwony i obolały nos i z pełnymi łez oczy­
ma wybiegła z pokoju.

Nos Zdzicha również dziwnie zadrgał. Sko­
czył za nią ku otwartym drzwiom.

— Dowidzenia, panno Ninko, do widze-e-e-

Cichutko szumiały stare wierzby, chyląc 
nad wodą swe drobne, drżące listeczki. Za­
dumały się wpatrzone w igraszkę lekkiego 
wietrzyka, co na powierzchni stawu w ma­
łych falkach splatał z sobą niebo, słoneczne 
smugi, chyże cienie jaskółek i długie, roz­
plecione gałązki wierzbowe.

Na brzegiem siedziała Nina i również za­
dumana patrzyła w wodę. Zdzich wyciągnął 
się obok na murawie, wziął jej rączkę i po­
łożył sobie na oczach.

— Jak dobrze jest tak leżeć i nic nie wi­
dzieć, tylko czuć, że na świecie jest cudow­
nie, że woda szumi i pani jest tak blisko . ..

Zsunął jej ręce niżej i wtuli! wargi w małą

— Czy będze choć trochę smutno dziew­
czynce gdy wyjadę?

Patrzyła w jego oczy, takie dziwnie zło­
tawe, jakby z zaklętym uśmiechem słońca.

— Nie wiem, Zdzichu ... A czy naprawdę 
musi pan wyjechać?

— Muszę, ojciec czeka na mnie we Lwó- 
wie. Pracujemy jeszcze ciągle razem, lecz 
wkrótce ja sam obejmę kierownictwo, bo 
on jest już stary, zmęczony życiem i chce, 
wypocząć w swym wiejskim dworku. Ale 
niech się dziewczynka nie martwi, za kilka 
tygodni wrócę i zabiorę maleńką z sobą, 
dobrze?

— Jak to? — nie zrozumiała Ninka.
Pochylił się ku niej i zanurzył palce w mie­

dziane złoto jej kędziorków.
— Ach, ty dzieciaku śliczny, nie rozu­

miesz? Chcę, abyś była na zawsze przy mnie, 
abyśmy razem, wspólnie pracowali w naszej 
.aptece...

— Co?! Pan ... pan jest farmaceutą?!
— Ależ tak. Nie wiedziałaś o tym? Mój 

ojciec ma aptekę we Lwowie. Ninuś, posłu­
chaj, co ci, malutka?

Ogromne oczy Niny, mieniące się jak staw 
zielenią i błękitem zmatowiały nagle.

— Nie, to niemożliwe! — krzyknęła z roz­
paczą i wtuliła twarz w dłonie. Pod jej zam­
knięte powieki wciska! się ciągle okrutny 
obraz, ukochana głowa Zdzicha w otoczeniu 
flaszek i słoików, z chwiejącymi się w okół 
ręcznymi wagami, na tle moździerzy, pistli, 
szpatli i błyszczącej maszynki do czopków.

— Nie, nie, nie! — rozpłakała się gwał­
townie — ja nie chcę aptekarza, nie chcę 
apteki, nie chcę pigułek, maści i tinktur. Nie, 
nie. Och, Boże.

I łzy wielkie, gorące i słone popłynęły po 
śniadej twarzyczce.

A stare wierzby kiwały w zadumie sęka­
tymi głowami...

Stuk — stuk — stuk — turkotały maszyny 
w urzędzie pocztowym. Przy okienku stal 
starszy mężczyzna.

— Proszę nadać telegram do apteki w Woj­
nicach pod Lwowem:

Pani Kunegunda Żbik umarła. Cały spadek 
dla Niny. Natychmiast przyjechać. Adwokat 
dr Z. Wiejski.

Z willi „Bajka" w Worochcie wysypała się 
/gromadka roześmianych mężczyzn. Rozdźwię- 
czała się piosenka i wesoły gwar, błyskały 
uśmiechem białe zęby w ogorzałych twa­
rzach. I tylko jedna jasna plamka migała 
wśród opalonych ramion — barwna sukienka 
panny Niny. Ona to była duszą i radością 
całego pensjonatu, bez niej nie mogła się 
odbyć żadna wycieczka, ani zabawa. Była 
młoda, śliczna i... bogata. Od śmierci ską­
pej ciotki zmieniła zupełnie tryb życia. Po­
rzuciła pracę, swoje środowisko i jeździła 
z miasta do miasta, aby poznać świat i ludzi, 
bawić się, szaleć, gromadzić coraz nowe wra­
żenia w młodziuchnej jeszcze duązyczce.

I teraz minął już prawie rok. Osiągnęła to, 
co chciała, była ubóstwiana, niezastąpiona, 
czarująca. Ale czasami zasępiała się dziwnie 
jej twarzyczka i nie wiedziała sama dlaczego 
robi się jej jakoś tak smutno, nudno i nie­
swojo.

Dziś jednak miała świetny humor. Jej pur­
purowe usteczka śmiały się najradośniej, 
najsrebrzyściej dźwięczała jej piosenka ...

Przed wesołą gromadką na wyżwirowanej 
dróżce biegł jakiś mały, kilkuletni szkrab, 
komicznie przebierając tłustymi łapiętami. 
Nagle malec potknął się, przewrócił koziołka 

i utknął nosem w żwirze alei. Przeraźliwy, 
żałosny krzyk rozdarł powietrze.

Nina w jednej chwili była już przy nim 
i oglądała zakrwawiony nosek i kolanko.

— Trzeba go opatrzyć! — zawyrokowała 
bezapelacyjnie i skierowała się do najbliż­
szej apteki.

Pochylona nad dzieciakiem wprawnymi 
palcami zakładała mu opatrunek. Jakże miło 
było dotykać białej, jedwabistej gazy i mięk­
kiego puchu waty!. .. Jak miłym był nawet 
ostry zapach jodyny. Nina dziwnie pieszczo­
tliwym wzrokiem ogarnęła całą aptekę.

Na jasnych półkach lśniące czystością fla­
szki, białe, równiutkie rzędy słoików, pro­
myk słońca, zabłąkany za matowym szkłem 
receptury. To przecież takie znane, bliskie, 
swoje. Właśnie tego brakowało jej wśród za­
baw i rozrywek, i białego, aptecznego far­
tuszka i dobrego uśmiechu nad rozbitym ko­
lankiem dziecka. A także pewnej pary ko­
chanych, złotawych oczu i ufnych słów: — 
... będziemy razem, wspólnie pracować w na­
szej aptece...

I nagle zrozumiała, że to musi być znowu, 
musi wrócić, bo przecież stanowi treść i sens 
jej życia. Jasnym, promiennym uśmiechem 
rozbłyska szmaragdowa głębia jej oczu. Zer­
wała się i wybiegła przed aptekę.

— Nie czekajcie na mnie — zawołała do 
swych adoratorów — nie pójdę dziś na Re- 
browacz. Wracam wieczorem pociągiem do 
Lwowa!

W wesołej gromadzie wybuchł protest, 
zdumienie, oburzenie.

A Nina zwróciła opaloną twarzyczkę ku 
słońcu, zmrużyła przed blaskiem ogromne, 
ciemne rzęsy i powtórzyła radośnie:

— Do Lwowa ... do swoich... do swojej

O pysznej 
pannie w piekle

STANISŁAWA NOWAKÓWNA

Żyła raz w pewnej wsi panna. Bardzo bo­
gata i młoda. Zalotników miała wielu. Prze­
bierała. Nie chciała żadnego. Odrzuciła proś­
by od pracowitego rolnika, bo przesiąkł za­
pachem nawozu. Kowala nie chciała także 
i przezywała go smoluchem z kuźni. Nauczy­
cielem wzgardziła bo był krótkowidzem, 
a organistę odpędziła od progu kropidłem. 
Dziwili się ludziska temu postępowaniu Ur­
szuli. Kobiety twierdziły, że nic dobrego 
z tego nie wyjdzie.

Pewnego razu odwiedziła ją chrzestna 
matka i dopytywała się przyczyny jej postę­
powania. Pytała na kogo ona czeka. Przecie 
królewiczów już coraz mniej na świecie, 
a taki jej nie weźmie.

W wielkiej tajemnicy przyznała jej się Ur­
szula, że czeka na świętego Gwidona. Jest 
on rycerzem i kawalerem. Będą sobie razem 
mieszkali w niebie, gdzie nie ma o nic sta- 
runku. Wszystko gotowe. Mieszkanie, świa­
tło, opał i niebiańska żywność.

Chrzestna matka ze zdziwienia aż otwarła 
oczy i dalejże tłumaczyć Urszuli, że to nie­
możliwe do spełnienia. Święci nie żenią się 
nie tylko z najbogatszymi pannami na ziemi, 
ale nawet z świętemi dziewicami w niebie. 
Tam jest zupełnie inaczej.

Urszula oświadczyła, że nie potrzeba jej 
żadnej dorady, ona wie najlepiej, że święty 
Gwidon uśmiecha się do niej codziennie 
z obrazka i rozzłoszczona wyprosiła chrze­
stną matkę za drzwi.

Święty Gwidon dalej uśmiechał się z obraz­
ka, ale na ziemię nie przyjeżdżał, ani listów 
z nieba nie pisał.

Lata płynęły, rówieśniczki Urszuli dawno - 
już wszystkie powychodziły za mąż. Docho­
wały się sporych już dzieci i były zadowo­
lone z losu. Ona brzydla na ciele, posępniała 
na duszy. Zla, chciwa i skąpa zbierała posag 
do skrzyni, a ubogich odpędzała od progu 
widiami. Nikomu nie użyczyła nawet dobrego

Starą już była i brzydką gdy postanowiła 
czarami zmusić świętego Gwidona do zejścia 
z nieba na ziemię.

W głębi ogromnego lasu mieszkała stara 
czarownica, która z kumem swym, zezowa­
tym diabłem, wyrabiała gradowe chmury 
i chodowała bakcyle różnych chorób bydlę-

Ten i ów z ludzi znał drogę do niej, ale 
nikt by się tam nie odważył wybrać, nawet 
w majowe niedzielne południe, kiedy czary 
tiacą moc.

Pyszna Urszula zaledwie dowiedziała się 
o wielkiej potędze czarownicy postanowiła 
tam pójść nocą w pierwszy piątek nowiu.

Dla obrony przed Złem wzięła ze sobą 
obraz świętego Gwidona. Szła nocą gęstym 
lasem. Obraz ciężył jej trochę, więc zosta­
wiła go pod krzakiem w lesie. O świtaniu 
przyszła przed dom czarownicy.

Ta, widząca przez ściany ukryła spiesznie 
sowy, węże i czarne koty, a uśmiechnięta 
wyszła naprzeciw.

Urszula ośmielona przyjęciem opowiedzia­
ła wiedźmie całą sprawę. Baba odpowiedzia­
ła, że to nic trudnego sprowadzić świętego 
na ziemię, trzeba tylko jej oddać połowę

Urszula zgodziła się skwapliwie i nie czuła 



bólu, gdy stara rwała jej po kawałku serca 
z piersi. Takie było zimne i zatwardziałe.

Potem poszły obydwie nad jezioro, za któ­
rym płynął na złocistej łodzi piękny, mło­
dzieńczy Gwidon.

Uradowana Urszula pobiegła naprzeciw 
nie bacząc na głębię. Poczęła tonąć. Święty 
Gwidon zmienił się z powrotem w zezowate­
go diabła i pociągną) Urszulę pod dno je­
ziora gdzie zaczynało się piekło.

Na dnie piekła stały żelazne woły, a obok 
nich ciężki ogromny pług i duże widły. Dia­
beł zaprzągł żelazne woły do pługa i jedną 
rękę Urszuli skuł łańcuchami z pługiem. Do 
drugiej wsadził żelazne widły i tak powie-

„Będziesz te martwe woły popędzała wid­
łami, gdy. ożyją, powstaną i zaorzą piekielną 
niwę opuścisz piekło i pójdziesz do nieba, 
gdzie mieszka święty Gwidon. Urszula sza­
motała się z łańcuchami na dnie piekieł, prze­
klinała, biła żelazne woły, lecz napróżno. 
Pozostawały martwe.

Po setkach lat zaczęła płakać i przypo­
minać słowa modlitwy.

Czasami, raz na sto lat, przez szparkę w po­
wale piekielnej, padała kropelka serdecznej 
modlitwy za zmarłych. Od tych kropelek

JAK SIĘ ZDOBYWA KOBIETY
Komedia w trzech aktach

Aldo de Benedettiego
Jak się zdobywa kobiety? Ot, tak po pro­

stu: otoczyć się nimbem tajemniczości i po­
syłać codziennie upatrzonej bogdance bukiet 
szkarłatnych róż; z początku wraz z skrom­
nym bilecikiem, potem z listem pełnym czu­
łości i uwielbienia — (proporcjonalnie do cza­
su!); wreszcie w list wtłoczyć górę lubieżnych 
pragnień. Możesz być głupim jak Jakub, 
a śmiesznym jak błazen; możesz być skoń­
czonym kretynem i niedołęgą, tylko o tym 
nie śmie wiedzieć wybranka. Łatwo ci zre­
sztą to uczynić nie obcując z nią wcale, listy 
zaś może ci pisać dyskretny, mądrzejszy 
przyjaciel. Ty jednak musisz pozostać dla niej 
od początku do końca: nieuchwytną marą, 
tajemniczym nieznajomym, abstrakcją ...

Jeśli swoje incognito zachowasz do czasu, 
aż twoja wybranka serca zdecyduje się na 
wszystko.... wtedy dopiero rzec możesz, 
żeś zdobył kobietę ...

Tak, to jest aż nadto banalne i dlatego 
bardzo prawdziwe. <

Mgła tajemniczości osłoni wszystkie twoje 
braki, a bujna imaginacja kobiety ubierze 
cię w purpurę i szkarłaty. Jako tajemniczy 
hołdownik — urośniesz w kobiecych roje­
niach do rozmiarów ideału: wytwornego mar­
kiza, kochanka, wielbiciela, męża, dygni-

Mieszkać będziesz jak wysoki kresowianin 
(hic!) w zacisznym pałacu, ocienionym wi­

modlitwy i od łez płynących z jej oczu, top­
niała zakamieniała połowa serca Urszuli. Po­
znała swoją złość i stracone życie ziemskie, 
pożałowała i przypomniała sobie słowa mo­
dlitwy. Upadła w piekle na kolana i modliła 
się, szlochając żałośliwie za straconym mar­
nie ziemskim życiem.

W tej chwili rozstąpiła się powała piekiel­
na i ukazał maleńki kawałeczek nieba, kędy 
właśnie przechadzał się święty Gwidon. I doj­
rzał pokutnicę, usłyszał jej płacz i skargi, po­
żałował. Ubłagał Stwórcę, aby pozwolił mu 
zejść na ziemię i szukać połowy serca Urszu-

Niestety nie przyniósł go jej i nie cisnął 
do piekieł, bo wiedźma dobrze je ukryła na 
dnie stawu, gdzie strzegły go złe siły.

Wtenczas ona, ta połowa serca grzesznicy, 
wypłynie na powierzchnię ziemi, kiedy Ur­
szula tyle łez w piekle wyleje, że wypchną 
wody jeziora i wyrzucą odtajałą już połowę 
serca.

Nikt nie wie kiedy to nastąpi. Może na 
końcu świata, a może i wcześniej.

Ale sprawiedliwy Stwórca na pewno da­
ruje jej winy i pozwoli odpocząć w niebie- 
siech.

nem, bluszczem lub powojem;, na skraju dę­
bowego lasu wśród kwitnących sadów i buj­
nej zieleni.

W jej głowie nawet na moment nie bły­
śnie bardziej realna myśl, że jej tajemniczy 
adorator może głoduje od tygodnia, a szkar­
łatne róże kradnie nocą w miejskim ogro­
dzie ... I co gorsze — fantazja kobiety daje 
się szybko podniecać i omamić — kobieta 
kroczy niepowstrzymanie i bez zastanowie­
nia naprzód...

Dla nieuchwytnej mary — (jeśli tego za­
żąda!) — porzuci dom, pogardzi kochającym 
mężem, podepcze wszystkie świętości ogni­
ska domowego jak wyrodna westalka i pój­
dzie jak w dym nienasycona natura kobieca.

Nie pomogą zaklęcia i prośby męża. Al­
bert błagał:

— „Zostań Mario, kocham cię, zostań -- 
pojedziemy—jak przed rokiem—nad morze, 
będziemy żyć jak pierwszą miłością szczęśliwi 
i upojeni zachodami słońca! — Przypomnij 
sobie Mario, naszą pierwszą miłość i pobyt 
nad morzem; gdy zadyszani biegaliśmy 
z portu, by zdążyć na molo przed zachodem 
słońca!"

— „... i zawsze przychodziliśmy za póź­
no!" — odchodząc dodaje Maria.

Autor stara się dowieść, że małżeństwo 
potrzebuje stale nowych podniet, w przeciw­
nym bowiem razie najidealniejszy nawet mąż
wskutek dłuższego pożycia — powszednieje 
dla żony i przestaje być ciekawym. Oto treść 

Scena zbiorowa ko­
medii Aldo de Bene- 
dełfiego p. t.: „Tak 
się zdobywa kobie­
ty" („Szkarłatne ró­
że") — granej na 
scenie Starego Tea­
tru w Krakowie dnia 
8. V. br. Na zdjęciu 
od lewej: Albert Ve- 
rani (Krzysztof Ry­
del), Maria Verani 
(Wanda Żeromska), 
Tomasz Savelli (Ka­
zimierz Fabisiak) 
i Rozyna (Zofia Wię- 

cławówna).

tej znakomitej komedii, obfitującej w szereg
doskonałych dowcipów i momentów humo­
rystycznych.

Szczerość przekonań autora i wyraźne uka­
zanie jego stanowiska w stosunku do tej 
sprawy, która jest osią komedii, jest najwięk­
szą tej komedii zaletą. Autor wywalczył 
u widza przebaczenie dla Marii przez dro­
biazgowe ukazanie jej postępowania, przez 
szczegółowe rozwinięcie duchowego jej pro­
cesu od początku aż do decyzji opuszczenia 
Alberta; a równocześnie wskazał gdzie znaj­
duje się ślepy zaułek postępowania kobiety.

Skruszona, upokorzona i pełna rozczaro­
wań, szybko powraca kobieta do gniazdka, 
skąd ruszyła na miłosne turnieje. Biedactwo, 
bezsilna ofiara losu, puch marny! A mąż 
dobry, zlituje się i wszystko przebaczy, jeśli 
sam nie był bez grzechu.

Benedetti posiada tę moc zdzierania z twa­
rzy naiwnie strojonych masek. Bohaterów 
swoich potraktował z kulturą, swobodą i iro­
niczną pobłażliwością. Impertynencje mówi 
im z haniebną słodyczą, rozbrajająco; wy­
brał ich z koła, które przedtem obserwował 
w ukryciu, przeprowadzał dłuższe studia cha­
rakterów, więc zna ich na wylot. Okazy te 
zostały prześwietlone złośliwym, badawczym 
promieniem znakomicie.

Nie ma drobiazgu, którego by Benedetti 
nie dojrzał, nie ma najdrobniejszego rysu, 
którego by nie wyśledził. Za pomocą tych 
drobiazgów wywodzi autor, skończony typ 
ludzki, niejednokrotnie z kilku niepozornych 
słów.

Postać Marii Verani (w znakomitej inter­
pretacji p. Wandy Żeromskiej) to - postać 
w komedii najsubtelniejsza i najwidoczniej 
przez autora umiłowana. Autor znający do­
skonale nieprzebraną galerię tego rodzaju 
typów, wybrał Marię z pomiędzy tysiąca, 
przyjrzał się jej z serdeczną ironią i z ser­
deczną ironią odtworzył jej duszę, wykazu­

jąc skrzywienia ideału kobiety, wypaczonej 
w atmosferze nowej miłości, zdenerwowania, 
pozoru, blichtru, gorączki, kłamstwa, fikcji...

Drugim znakomitym typem, to młody mał­
żonek Albert Verani (rolę tę kreował dosko­
nale, młody i utalentowany aktor Krzysztof 
Rydel), ukarany swoim własnym systemem 
zdobywania kobiet, któremu nie pomogła na­
wet dokładna znajomość najczulszego miej­
sca kobiety, tak zwanej „pięty Achillesowej", 
w którą przy zdobywaniu należy uderzyć.

Trzecim — to niezrównany Tomasz Savelli 
(po mistrzowsku odegrał Kazimierz Fabi­
siak) — przyjaciel domu — niebieski ptak, 
żerujący na przykładnych małżeństwach. 
Alfą i omegą jego zainteresowań to dobra
„wyżerka" na proszonych obiadach, a motto
życiowe, to adorowanie mężatejr 
z mężami.

Takie indywiduum starokawalerskie ośmie­
la się nawet wykrzykiwać pod adresem so­
lidnych małżonków: 

— Wy egoiści, mężowie! Pluszczecie się 
w szczęściu małżeńskim, jak złota rybka 
w akwarium. Z egoistyczną pasją depczecie 
małżeńskie grządki nogami i rękami... a nam 
kawalerom—przyjaciołom domu, sprawiacie 
tortury i ból, gdy polecacie, byśmy szczęście 
wasze oglądali przez dziurkę od klucza lub 
przez sztachety, zamiast podzielić się z nami.

Słabszą pozycję w sztuce zajmowała poko­
jówka Rozyna (grała Zofia Więcławówna).

Sztuka ta posiada wszystkie plusy, jakie 
powinna mieć dobra komedia. Temat aktu­
alny i wiecznie żywy. Dlatego śmialiśmy się 
z nietajonym dreszczykiem, ponieważ to co 
oglądaliśmy było nam bliskie i zrozumiałe, 
a niejednokrotnie zdawało się, że patrzymy 
na nasze osobiste perypetie.

Dziękowałem samemu sobie szeptem, żem 
przyszedł na słuchanie tych pysznych słów.

Paliwoda-Matiolański

1—2 rozbójnik morski;

ROZRYWKI UMYSŁOWE

uł. Reichel z Jasła
KRZYŻÓWKA-ŁANCUCH 1—3 półwysep w Grecji;

3—4 kłótnia, spór
5—4 łódka;
5— 6 miasto na Węgrzech;
7—8 barwa (inaczej);
7—9 licho, zły duch;

10—8 niewola tatarska;
10—9 członek służby budowlanej;
6— 2 wzniesienie zdrowia w czasie uroczystego

przyjęcia.
BILETY WIZYTOWE

Z liter tych biletów, ułożyć bardzo znane
przysłowie: i-------------------------- 1

Anna Bełtyżak I

Józek Zankowski Kamila Bzynuałay[
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Dr. med.
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Weneryczne, skórne 
DrK.Kauuyński
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SŁYHirt JASKO WIDZ

Warszawa, Heia 41-2
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straty, wypadki 4—6 
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Dr.St. ZIELIŃSKI 
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Trytah 2. 1.12—2

POŁOŻNA 
SOLARSKA 
Udziela porad 
Akuszerla zabiegi 

zastrzyki
Watstawa. Żurawia 31



— Od chwili zakochania 
się w pani straciłem rozum...

— Nie wiedziałam, że ko­
chał się pan we mnie od 
chwili przyjścia na świat.

Ona: — Gdy się pobierze- 
my, oprócz posagu otrzy­
mam willę, auto, biżuterię 
po nieboszczce cioci, piękną 
wyprawę ...

On: — Mów, mów dalej, 
jedyna. Słuchałbym cię do

W' SZPITALU 
Odwiedzenie mnie lak go zmęczyło, siostro!

— Już od roku jesteśmy 
po ślubie i nie pokłóciliśmy 
się ani razu jeszcze. Jeśli się 
zdarzy jakieś nieporozumie­
nie, a ja mam rację, to mąż 
zaraz zmienia swe zdanie.

— A jeśli on ma rację?
— Wiesz takiego wypadku 

jeszcze nie było.

Młody lotnik namówił swe­
go wuja do jazdy aeropla­
nem. Gdy opuścili się już po 
szeregu ewolucji na ziemię, 
wuj rzecze do lotnika:

— Dziękuję ci mój kocha­
ny, za moje obie jazdy.

— Jakto obie?
— Bo to była moja pierw­

sza i ostatnia jazda samolo­
tem.

Sędzia: — Oskarżona jeste­
ście Jakubowa, żeście męża 
podrapali — cóż to, nie wie­
cie, że mąż to głowa domu?

Jakubowa: — A toć wiel­
możny panie sędzio, w gło­
wę przecież wolno się podra-

— Mamusiu, czy bociany 
naprawdę przynoszą dzieci?

— Tak dziecinko.
— No, to tatuś niepo­

trzebny.

Pacjentka przed wyjazdem 
do uzdrowiska:

— Panie doktorze, prawda, 
że nawet radosne wzrusze­
nie mogłoby być dla mnie 
zgubne?

Lekarz: — O tak.
Pacjentka: — Więc proszę 

powiedzieć memu mężowi, 
aby nie przyjeżdżał do mnie 
bez zapowiedzenia się.

—- Każą mi pracować, jak 
koniowi, a traktują jak psa.

— To niech się pani wróci 
do Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami.

— Nie mogę pojąć, proszę 
pani, jak pani może nosić na 
sobie włosy innej kobiety?

— A czy pani nie nosi na 
sobie włosów innego barana?

— Wiesz Zosiu, że mój 
mąż byłby już nie żył, gdy­
bym nie była wyszła za

— A wiem, bo rzeczywi­
ście takie miał długi, że gdy­
by nie twój posag, byłby rnu­
siał popełnić samobójstwo.

— W kredensie były dwa 
jabłka, Stasiu-, a teraz widzę 
tylko jedno. Co to ma zna­
czyć?

— A bo, proszę mamusi, 
w kredensie było tak ciemno, 
że nie mogłem tego drugiego 
zobaczyć.

Stary kawaler na widok or­
szaku weselnego:

— Nie rozumiem napraw­
dę, jak sobie w ten sposób 
można psuć niedzielę.

Pani sędzina godzi nową 
służącą, która żąda każdej 
soboty wychodnego.

— Co, Kasia żąda każdej 
soboty wychodnego? Tego 
u mnie nawet mąż nie ma.

— Alei Helu, powiedziałaś 
przecież wyraźnie, bym przypro­
wadził mego najlepszego przy­
jaciela! Die Woche

— Patrz gwiazda spada! Prędko najdroższa wypo­
wiedz jakieś życzenie!

—‘ A zapłacisz go Józiu?' 6 Kólnlsche Illustnerte Zeitung

HISTORIA BEZ SŁÓW Om illustrierle Biali

ROZTARGNIONY PROFESOR
Dałem się oszukać, ten wojenny parasol stanowczo za mało chroni 

przed deszczem. Rys. H. Korytko Fiisowa — Lwów

SZACHY
KĄCIK SZACHOWY NR. 19 

Problem Nr. 14
L. Szor (Die Schwalbe 1938) 

Czarne: Kd3, Hh8, Gh7, Sd3 g8 (5) 
Białe: Khl, Hg4, Wc6 h2, Gcl, Se4 f3 (7)

• Mat w dwóch posunięciach. 
Rozwiązanie pozycji z partii Nr. 2: 

(czarnymi grał mistrz szwajcarski H. Johner 
ze swym synem)

1 ... We2Xb2+ 2. GclXb2 Hf2—fl+ 3. Gb2—cl 
HflXd3+ 4. Kbl—b2 Gb4—a3+!l 5. Ha4Xa3 

Hd3—c2 mat.
Partia Nr. 18

Białe: Rópsdorf Czarne: Dr. A. Aljechin
grana w 3 tura. G.G. w r. 1942 

Hiszpańska.
1. e2—e4 e7—e5
2. Sgl—f3 Sb8—c6
3. Gfl—b5 a7—a6
4. Gb5—a4 Sg8—f6
5. 0—0 Gf8—e7
6. 02—03’) b7—b5
7. Ga4—b3 d7—b5
8. c2—c3 0—0
9. Wfl—el Sc6—a5!)

10. Gb3—c2 c7—c5
11. Sbl—d2 Sa5—c6
12. Sd2—fl d6—d5»)
13. e4Xd5 Hd8Xd5
14. d3—d4ł) c5Xd4
15. c3Xd4 e5Xd4
16. Gcl—g5 Gc8—e6s)
17. Gc2—b3 Hd5—d7
18. Gb3Xe6 f7Xe6
19. Hdl—b3 Sc6—d8
20. Wal—dl Ge7—c5‘)
21. Wel—e5 Wa8—c8’)
22. Gg5—e3 Sd8—f78)

23. We5Xe6«) Sffr-d5!
24. Sf3Xd4”) Gc5Xd4
25. WdlXd4 Hd7Xe6
26. Wd4Xd5 W18—e8
27. h2—h4 Wc3—c4
28. Hb3—dl Wc4Xh4
29. Sfl—d3 He4—g4
30. Hdl—d3“) Hg4—c4
31. Hd3—f5 Hc4Xa2
32. Wd5—d7 Ha2—e6
33. Wd7—a7 He6Xf5
34. Sg3Xf5 Wh4—a4
35. Ge3—d4 g7—g6
36. Sf5—e7+ We8Xe7!
37. Wa7—a8+ Sf8Xd8
38. Wa8Xd8+ Kg8—f7
39. Gd4—c5 We7—el +
40. Kgl—h2 Wa4—c4
41. Wd8—f8+ Kf7—g7
42. Wf8—c8 Wel—e5
43. Gc5—f8+ Kg7—f7 
Białe poddały się.

') Zasługiwało prócz tego na uwagę 9... K—h8, aby 
po usunięciu S grać.E.

!) Nie całkiem bez ryzyka, zwłaszcza wobec niekry- 
tego stanowiska Sc6. Aljechinowi nie wydawało się 
jednak wskazanym grając 12... G—e6 prowokować 
13. d4, lub też w razie 12 ... Wf—e8 dopuścić do plano­
wej rozbudowy rozwoju białych.

’) W każdym razie przedsiębiorczo zagrano. Za piona, 
na prawdopodobieństwo odbicia którego mogą biate 
liczyć, otrzymują białe nacisk na białopolowy kom­
pleks w centrum.

•) Kuszącym było teraz 16 ... G—g4, po czym białe 
po 17. GX£6 GXf6 18. S—e3 GXf3 19. SXd5 GXdl 20. 
sxre gX£6 21. Wexdl Wa—d8 22. Wa—cl mimo utraty 
piona miały niebylejakie szanse remisowe. Po ruchu 
w partii otrzymują dzięki osłabieniu e6 widoki gry 
w środkowej grze.

s) Po tym byłoby 21. G—e3 błędnym, gdyż czarne 
po dXe3 miałyby przewagę w materiale w zamian za 
hetmana. W następnym ruchu białe spodziewają się 
zdobyć tempo do G—e3.

•) Po 21 . .. H—a7 nastąpiłoby po prostu 22. S—g3 
z zamiarem S—e4 itd.

t) Początek korzystnego rozwikłąnia. Błędnym byłoby 
22... S—g4 23. WXc5! WXc5 24. WXd4 itd.

’) Teraz czarne zapewniają sobie w każdym razie 
korzyści materialne. O wiele lepsze widoki remis da­
wało zamiast tego 23. GXd4 z ewentualnym dalszym 
ciągiem SXe5 24. GXc5 SXf3 25. HXf3 HXdl 26. HXdl 
WXc5. Białe musiaty się mieć na baczności przed gra­
niem 27. H—d6, gdyż po W—cl 28. HXe6 K—h8 zna­
lazłyby się w obliczu gróźb niedoodparcia. 29...W—e8, 
po czym W—el, lecz grając 27. g3! a następnie K—g2 
mogły uzyskać zupełnie dobrą pozycję.

•) Lub 24. WXe4 dXe3 25. WXd5 eXf2 26. K—hl H—c6 
z widoczną przewagą czarnych.

'•) Wykorzystanie przewagi jakości nie jest bynaj­
mniej tak łatwym, gdyż pozycja białych nie wykazuje 
słabych punktów. Czarne przeciwdziałają groźbie 
WXb5!



którego

Fol: Wifileben 
Torr»s-D»g«ło

Teraz już list znaj* 
duje się w tajemni­
czej skrzynce, która 

w oczach małej Fal- 
my odgrywa rolę 

dobrego przyjaciela. 
Fatma gładzi deli­
katnie dłonią gład­
ką powierzchnię 

skrzynki na pożeg­
nanie i wraca do

List był wielkim przedsięwzięciem, do 
się Fatma po długim namyśle starannie przy- j 
gotowywała. Pisać ona nie umie; w swej naj- A 
ładniejszej sukni i wielkim słomianym kapę- fi 
luszu powędrowała więc Fatma z małej f | 

górskiej wioski do miasta i podyktowała tu I 
uczonemu, staremu pisarzowi te słowa, które | 
chciała przesłać swemu najdroższemu. Ze I 
zdumieniem przyglądała się dziewczyna, jak I 
ręka uczonego biegle kreśliła piórem dziwne 1 
znaki na papierze, które jej narzeczony każę \ 
sobie odczytać, gdyż i on nie zna tajemnicy alła- \ 
betu. Stary pisarz zapewnił ją, że Ali pójdzie do ’ 
człowieka, który umie czytać, a fen mu już wszyst­
ko dokładnie objaśni.

Po raz pierwszy w swym życiu stoi Fatma, młoda, piękna dziewczyna z gór 
Hitu przed skrzynką pocztową w mieście i wrzuca do niej list. List ten ma 
opowiedzieć narzeczonemu Alemu, o jej miłości. Przy tej wysyłce listu 
wykonuje Fatma wszystkie czynności najdokładniej w len sposób, jak ją 

przedtem pouczono.
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